
i-j L istopada 1819.

Szczęśl iwy  kto wdzięk wraz  z  p o ż y t k i e m  z ł ą c z y ł !
K r a s ic k i .

d o m o w n i k .

Jak się ośmielić w yjaw iać  tajemnice domowe'? 
jak u k ry w a ć  t o ,  co koniecznie w iadometn być  po ­
winno ł  W ty ch  dw ó ch  niepew nościach długo w a­
hałem się co czynić , g dy  mi nakoniec stanęła w  11- 
myśle p o w in n o ść  moja. Podejm ując się w y d a w a ć  
pismo p u b liczn e ,  najściślej zobow iązany  zo s ta łem , 
ealemi siłami starać się o ogłoszenie tego Wszystkie­
go, cokolwiek przyjem nem  co zajmujęcem b y ć  może, 
siałbym się więc przeniewierco gdy b y m  dłużej ta i ł  
co jest Domownik ,

T om IV . 9
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Co  jest D om ownik  ? to  może zapytanie uczy* 
nił m i juz niejeden czytelnik. N atychm iast  odpo­
w iem . M łoda osoba W anda * * * mięszkajęca w  W ar­
szawie i m ająca wiele p rz y w ią z a n ia , a co rzadsza, 
Wiele p ięknych  zdolności do n a u k ,  pos tanow iła  od 
dn ia  3 . Maja 1818. ro k u  w y d a w ać  p e w n y  rodzaj pi­
sm a perjodycznego . Niechciwa szerokiej s ław y  dzie­
ło  swoje w łasn ę  ręk o  w  jednym  ty lk o  E xem plarzu  
w y p is a n e ,  udziela drogiej sobie publiczności,  k tó ro  
sk łada  rodzina i przyjaciele. Tej p ra c y  w  p ięknym  
zamiarze przedsięwziętej,  stałością swoją nowej do ­
daje w artości;  nie ustaje do tego czasu, ow szem  m o ­
że się pochlubić że jest R edak to rko  Dziennika je­
dnego  z najregularniejszych. Kilka n u m eró w  D om o­
w n ika ,  k tó re  p rzypadk iem  do rą k  d o s ta łem , zniewo­
l i ły  mnie ażebym  się zw ię k szę  liczbę osób podzie­
lił to przy jem nościę ,  jakiej czy tajęc je doświadczałem.

D om ow nik  w ychodz i  co dw a ty g o d n ie ,  3, rzecz 
W dziejach pisn; per jodycznych  niesłychana ! coraz 
się pom naża jego obszerność. W  pierw szym  nume­
rze  k tó r y  w yszed ł  dnia 3 . Maja umieszczona jest ode­
zw a  tłum acząca  cel tego pisma. Ale tu  już zamilknę , 
niechaj W a n d a  , sama m ów i do moich czyte ln ików , 
w iem  że to im przyjemniejszem będzie.

J?Radość — tak  zaczyna R edak to rka  — jest du­
szo życia; przeświadczona o tej prawdzie, chcoc wam 
choć kilka chwil uprzyjem nić najdroższa m atko i t y
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lu b y  b rac ie , postanowiłam w ydaw ać  te Domowniki. 
Pismo moje nie będzie wzorowem , nie będzie nawet 
zdożonem z rzeczy nowych; po większej części umie- 
szczać w  nim będę tłomaczenia, a czasem i w yjątki 
zTrajedji lub Pamiętników ojczystych 7 dobrze jua 
światu znajomych, lecz cóż mnie to obchodzi? Dla 
was ja tylko piszę, a czyż w y  niejesteście moim świa- 
tern? Staranie i praca zastąpią może ta le n t , z naj­
większą pilnością wszystko chcę zbierać, co ty lko 
będzie mogto być mi przydatnem , to nieujdzie m o­
jego oka , słowem stanę się pszczółko.

„P racu jąc  sama jedna, i mając tak ograniczone 
s p o s o b y ,  niebędę. mogła uczynić mych domowników 
tak  przyjemnemi i bawiącemi jakbym sobie życzy­
ła , lecz czyż niestanie dobra chęć za wszystko? w y  
znacie moją, dość mi na tem.

I ty  jedyna Ameljo ! jeśli nam cię łaskawe Bó­
stwo w róc i,  i ty  może czytać je będziesz, a może 
i z upodobaniem ; ta myśl napełniając mię najżyw­
szą radością, nowych mi sił dodaje. — O ! jak słod­
ko jest pracować dla tego co się k o c h a ! jak rzecz 
każda nabywa nowego w dzięku , nowej przyjemno­
ści , doznałam ja tego nieraz , doznałam jeszcze bar­
dziej w  pisaniu tych D om ow ników , nieraz w  ciągu 
mej pracy natrafiłam na ciernie i g łogi, lecz p rzy­
wiązanie moje do was, zamieniało je w  najrozkoszniej-
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Sze ró ż e ,  a m yśl że może was zabawię już b y ła  ir.o- 
jo nagrodo.

, ,P o d  jakże szczęśliwym godłem w ychodzi pier­
w s z y  mój D o m o w n ik ,  wychodzi w dniu trzeciego 
Maja w  ty m  dniu tak lubym  sercu każdego Po laka  
i  tak  nam pamiętnym ! — wasze serca tak stale i szcze- 
rze p rzyw iązane  do O jczyzny wiem iż po ch w alą  żem 
■wybrała ten  dzień raczej a nie inny.

„C h cąc  uczynić dom ow nik i  moje jeszcze wam 
przyjem nie jszem i, postanow iłam  ozdabiać je ry su n ­
kami i no tam i.1’

T u  więc w idzim y cel dzie ła ,  ab y  ocenić jak 
zos ta ł  d o p ię ty , p rzy to czę  niektóre w y ją tk i  tak  wier­
szem jak prozę .  Redaktorka sama jedna nad D om o­
w nikiem  pracująca  , przyjm uje jednak niektóre u tw o ­
r y  swoich przyjació łek  i znajomych.

Zacznijmy cci poezji?

F i o ł e k .
W o ln e  naśladowanie s  Francuskiego*

kl synu w iosny  , fiołku m ały , 
lakże mię 6łodko tw a  wonią p o i ; '

L ecz  ty  kochanku gajów nieśm iały,
Zdasz się uciekać p rzed  hołdem Zon
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lak  dobroczyńca pełen czu łośc i ,
K tórego ręka  w spiera bez m ia r y ,

Lękasz się doznać mojej w dzięczności,
A ofiarujesz tal swoje dary .

Dlaczegóż tw oja  barw a tak  miła ,
W  dniu jasnym w  cienie gęstwin się chowa?

Może się boisz b y  jej nięćmiła ,
P yszna  z sw ych  po n ę t  kw ia tów  k ró lo w a ?

P ło n n a  twa b o ja ź n , rzucić jo t r z e b a ;
W  szak p rz y  Cyterze czczo Gracji wdzięki;

1 tak lub iem y jasny blask Feba ,
lak  słodki prom ień rannej Jutrzenki.

łSiespodziewaj się. około siebie,
Słyszeć oklaski co róży  daję ;

Jśie dla kochanków  jest bukiet zciefcie.
L ecz  tw e  gałązki ko lców  niemają,

O puść więc lepiej , ten cień tąk n u d n y  ,
A p rzy jdź  ozdobić nasze og ro d y  ,

Ja z każdym  blaskiem jutrzenki cudnej 
Świeżej dla ciebie przyniosę w ody ,

Ąle cóż m ówię ! niesłuchaj Z o i ,
T u  sobie zostań upiękniaj gaje:

S zczęś liw y , kto  nas dobroc ią  poi 
I r ó w n ie ż  jak t y ,  sk ry ty m  zostaje.

Julia Malwina,
r. ’ • L i ■ i * 1 ■ . . ł



S y t y  ig ra sz e k ,  zab aw k i ,
L u b e m i  pieszcząc p o w i e w y ,
O d y  na inne lecisz trawki,  
jNa inne pola i k r z e w y  ,
Świeżej szukając r o s k o s z e ,
Zeiirku , posłuchaj proszę : 
teśli ci się k iedy  zdarzy  
P o t k n ą ć  pięknej K lo i tw a r z y ,  
P o w ie d z ,  iż jesteś westchnieniem  ,
A  re sz tę  p o k r y j  m ilczeniem .

J t y  m r u c z ą c y  s t r u m y k u ,
Celniejsza lok i ozdobo  !
I .ube j  przeszłości p o m n ik u  ,
G d y  się k ie d y  zejdzie z t o b o ,
J w  krysztalnej twojej w odzie  , 
Zechce się przyjrzeć urod z ie ,
M ó w ,  żeś łzam i z a m ę c o n y ,

Ż e  niebliskie  so te  s t r o n y  ,
Z  k o d  n u r t y  tw o je  p o c h o d z ą  :
A le  nie m ó w  gdz ie  się r o d z ą . . . . ,  
Ju ż  n ie jeden  dz ień  p r z e m i n ą ł ,  
l a k  c ichy  s t ru m ie ń  p o p ł y n ą ł ,
I  jak  chęc iom  m y m  p o w o l n y , 
P o le c ia ł  Z ef ir  s w a w o ln y .
S t r u m y k  n i e w r a c a . . . .  Zefirek  nie w ie j 

Ja  p ło n n e  ro ję  nadzieję . • • .
F r .  Gr.



Napis na grocie w górach Kaukazkich

przes żołnierza Polskiego w roku  i8 i4 .

C udow na w  swej prostocie  , i p iękna naturo ! 
W y  gaje ! w y  strum yki m ruczące po n u ro  !
I  t y  szczycie hardego K aukazu w zn ies iony , 
Nieście moje westchnienia do ojczystej strony. 
M ów cie ,  że choć los na mnie zawistny się sroży  
D uszy  mołej niezpodli — serca n ieza trw oży  !

G.

Do Motyla.
O  M oty lu ,  co cię szczyci 
B arw a w zię ta  od n a tu ry ,
P o z w ó l ,  niech cię d ło ń  ma sch w yci} 
Nie unoś się zb y t  do góry.
L ecz  on nie s łucha! . .  . z szybkością 
W zb ił  się w  g ó rę ,  liść p o rz u c i ł ;
7. tako to właśnie ła tw ością  
O skar spokojność mo skłócił.
A jak ty  m oty lu  m a ły ,
Niewdzięcznik p ło c h y ,  n ies ta ły ,  
Najskłonniejszy do o d m ia n y ,
Przesta ł  kochae ,  choć kochany.

I. M .
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Napis grobowy Kościuszce

w R o ku  1817. w W iln ie  ułożony*

W d w ó c h  św ia tach  p r a w  człow ieka  ob rońca  w aleczny, 
K o n a jące j  O jc z y z n y  w z ią ł  s te r  n ie b e z p ie c z n y :  
S p e ł n i ł  się w y r o k  sm u tn y  — r u n ą ł  g m ach  w sp a n ia ły  — 
P a d l i ś m y  — lecz on nie d a ł  upaść  nam  bez  c h w a ły .  
Z n iknie  p am ięć  na sp iżach  i m a rm u ra c h  r y t a ,
Lecz jo w  sercu P o lak ó w  potom ność w yczy ta ,

F r .G r .

Ale p rze jdźm y teraz do p rozy .  Proza składa 
się po większej cżęści z tłumaczeń lepszych  A uto­
ró w ',  ale so i n iektóre miejsca oryginalne. Najpier- 
wej uderzają kró tk ie  i dow cipne  uwagi Pusłelniczki 
z Ulicy W ie jsk ie j, częścią w ła sn e ,  częścią naślado­
w ane. P o d  ty m  ty tu łem  jedna z tow arzyszek  j i e . 
d ak to rk i  p rzesyła  jej swoje pracę. Na p róbę  p rz y .  
taczam dw a A r ty k u ły  Pusłelniczki:

Tłómaczenia w nowym  gaście.

, , 0 ! g d y b y ś  w iedz ia ła ,  m ów iła  K orynna  do 
swej p rzy jac ió łk i , g d y b y ś  wiedziała ile moj m ożjest  
p rz y je m n y m , ile jest d o b ry m  ! Nic mi nie odm awia, 
ale to zupełnie n i c . . .  Bezustannie uprzedza moje chę-
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ci. P ien iądze , stro je , w o ln o ść ,  wszystkiego m am  
podostatk iem . Nie , niemasz dw ócb  m ężów  jemu po- 
d o b n y ch ,  kocham go też aż do szaleństwa. Słuchaj, 
Adelo , g d y b y m  go k iedy  u t r a c i ła , a c h ! zdaje n u  
się iżbym u m a r ła . . . . . . .  D o d a j : a radośc i , a dosko­
nale p rzetłóm aczysz mowę K o ry n n y  , i m yśl jej od ­
gadniesz.

N aosta tn iem  w ystaw ieniu  T em p la r juszó w, znaj- 
dowałsm się obok lo ż y ,  dw óch  ładnych  kob ie t ,  k tó ­
re  n iew idziaw szy się od sześciu miesięcy teraz się 
n a p o tk a ły ;  oto grzeczności k tó re  sobie m ó w i ły :  
M łodsza z nich odezwała się do swej w ystro jonej  
to w a r z y s z k i : „Ach! moja dobra  p rz y ja c ió łk o , cóż 
czy n isz ,  iż p rzynosisz  nam zawsze do stolicy • cerę. 
świeższo nad  różę '? — G d y  to m ó w i ła , z jej oczu 
w y c zy tać  m ożna b y ło :  Tw oja  p łeć  śniada p o d w y ż ­
sza mojo białość.

D ruga  odpow iedz ia ła :  „  Zaw sześ jest dobro  i 
uprzejm o , d roga  T elim eno, niejestem szczęśliwo jak 
ty lk o  p rz y lo b ie .” ( : Tłomaczenie : ) „  Jakżem nie- 
szczęśliwa iż znajduję się obok tego trzp io ta .”

Niemasz zakochanego , k tó ry b y  nieprzysięgał 
swej lu b e j ,  wiecznej wierności i p rz y w io ż a n ia ; lecz 
najczulsza i najszczersza z ty ch  p rzys iąg  , p rze tło -  
m aczyć się może zawsze najdokładniej temi słow y: 
„ B ę d ę  cię kochał p ó t y ,  pók i będziesz miała sztu- 
kę podobania mi się.”
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K o b i e t a  M o d n a »

■W tym  salonie z spuszczonemi żaluzjami, w  k tó­
r y m  porcelany, bronzy, suknie, kw iaty, perły , xioż- 
k i, pędzelki porozrzucane po macboniu, m arm urze 
i sofach, czy widzisz tę m łodę osobę w  rannym  u- 
biorze jak błyskaw ica przelatujocę — jest jednak już 
p ię ta  godzina z wieczora — Panna od sześciu godzin 
p i zeklina czekajoc, a kareta od południa stoi przed 
domem. D zw oni, wchodzi Panna; — „Antosiu ubie­
rać .” j,Pani, P atron  czeka od rana, proces Jej mo­
że być przegrany, m ówił on, trzeba żeby Pani saŁ 
m a chciała się widzieć z Prezydentem  i Ministrem.” 
„ Ja  mam się w łóczyć za sprawo ?” „Ale Pani, Pa­
tro n  m ów ił że ten  Proces pewnie będzie w ygrany.” 
„N iech wejdzie.” — „O d rana czekam.” „Przepra- 
szam Pana , cóż sprawa ?” ,,Niejest w  najlepszym 
stanie, lecz ręczyć mogę, jeżeli Pani sama zechce.” . .  
Szwajcar wchodzi; i melduje m odniarkę. — Ah proś 
proś. — Jak się masz moja Ludw iniu, pokaż, co tam 
masz nowego “? . . .  ah ! co za śliczna kapotka ” „ Naj­
modniej sza z Paryża.” * - „W iele za nio ?” „Pięć 
dukatów .” „A  ta girlanda z niebieskich ślazów i ten 
bukiet z białych nieśmiertelników ?” „Piętnaście.” 
„A  to d ro g o !” słow o, Pani niemogę inaczej.*
},No no, dobrze, muszę wzróść.’*
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Bon jour mon cher Orphee, zapomniałam o 
mej lekcji muzyki, będziemy więc jeszcze dzisiaj śpie­
wać ?” ,,Dobrze Pani, przyniosłem Jej najpiękniej­
szą i najnowszą arję z Tankreda.” „Pani — odzy- 
w a się przy drzwiach stojący Patron — jutro pro­
ces przepada.’* , ,Natychmiast, tylko jeszcze jedeQ 
przynajmniej Kuplet.”

„Cóż znowu Martin ?” „Rachunek Pani za ró­
że, w ody Kolońskie.” „Wiele ?” „Ośmdziesięt dw» 
dukaty i talar.” „Antosiu, otwórz biórko i daj.”

Szwajcar anonsuje Hrabinę Graciossini, i Refe- 
arendarzowę M o d n o w ie jsk o . . . .  „Proś. — Nieba/ mia­
łam mieć dziś w iz y ty  ! jechać do Bagateli! Antosiu* 
Antosiu, ubieraj ubieraj. — Ab mes cheres, przepra­
szam, jeszczem ani zaczęła toalety, ale natychmiast 
będę gotowa.” — Ah Pani, proces ! „Ale cierpliwość 
Mości Panie, m om ent.. . .  Ah! jak jesteście ubrane do 
zachwycenia; wszystko to Boskie ! — Jedziemy do 
Natolina, -r- Vous me faites desesperer, niemogęwam 
to w a rzy szy ć ,  lecz ten przeklęty proces . . .  adieu mes 
cheres. — Odjeżdżam!

Ah ! przychodzisz ó propos , Panie Descartes 
gdyż wychodziłam. Prawdziwie W aćPana Proble­
ms so cudne! odtod jak się ich uczę , mój rozum , 
moje serce, moja głowa, wszystko mi się zdaje pro- 
bl ematycznem, i niewychodzę więcej z jego zamę­
tów. . . Ah \ przybywaj mój koehaay Apellesie, ob J
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g d y b y ś  w iedział jak potrzebuję  tw y c h  ra d  i o łó w ­
k ó w ! O d  w czoraj bazgrałam tylko. Tenez voyez 
m a te te ,  skończ jo jeśli możesz, car elle est a. peine 
ebauchee • ileż mi znow u ślicznych przynosiz  z w z o ­
r ó w ,  Madonna Rafaela, G rac je ,  D uchy  zO ss ja n a ,  
W'irginja, Armida, a h ! k iedyż to  w szystko  p o k o ń ­
c z ę ! . . .  Ach! Panow ie, enchantee de vous voir, lecz 
uciekam, przyjdziecie ze m nę o b iad o w ać?” „W ła­
śnie przyszliśm y Pani.” „D obrze ,  by łażby to  już p ię ­
ta  ?” „P o  szóstej.” „O  Nieba ! niech daję do stołu.” 
„ C z y  Pani dziś w  d o m u  obiaduje ?” „Jak to  ?” „ P a ­
ni nieuczyniła  żadnego rozporządzen ia .” „ Id źc ie ,  
biegnijcie, p rzygotu jc ie  czem prędzej obiad.” Rze­
k ła ,  a obiad z łożony  z ciast, konfitu r  i innych p o ­
traw , zas taw iony  jest na predce. D obrze  ro zp o rzą ­
dzony, kosztowmłby ty lk o  mierno summę, źle u łożo­
n y  , kosztuje w dwój-nasób, a goście umierają z g ło ­
d u ,  lecz Śmiejo się i cieszą, a żandarm y p rzy b y w ają  
n a  w e ty .  , ,Cóż znowu chco odem nie?” „ P a n i ,  
Jej proces przegrany .” „D obrze , o coz jeszcze cho­
d z i ? ” „T rzeba  zapłacić.” „A lbóż się to  p ła c i? ” 
„ W ty m  razie p o zw ó l Pani, ażebyśmy zajęli jej po- 
mięszkanie.”  „N ie , Mości P anow ie ,  oszczędźcie so­
bie tej pracy. Antosiu, biegnij do Abrahama. — Ż y d  
p r z y b y w a ,  i pożycza jej srebro  na w agę złota. — 
Zapłaciła , i ubiera się na prędzce na bal. Czekają na 
nio, w k ró tce  przybędzie, otóż i o n a : Co za blask i
co za oryginalna  sprzeczność! co za rażąca mięsza-
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nina . C a ły  jej u b ió r  jest ro z trz e p an y  i sk le c o n y  jak  
jej g ło w a ;  w dzięk i ,  ta len ta ,  m ło d o ść ,  m a ją tek ,  p o ­
siada to  w s z y s tk o ,  a na w szy s tk iem  jej z b y w a .  Bez 
p o r z o d k u  niem asz  p rzy jem n o śc i .  B oga ty  p o s iad a  , 

o sz c z ę d n y  u ż y w a .

W szy s tk ie  inne  A r t y k u ł y  P uste ln iczk i  k tó re  
dość  często  z n a jd o w a łe m  w  D o m o w n ik u  , p isane  so 
z ró w n o  ż y w o ś c i ą ,  i d o w c ip e m .

T łu m aczen ia  są  w s z y s tk ie ,  p ió ra  R e d a k to rk i .  
W  te raźn ie jszym  czasie , gdzie  p łe ć  p ię k n a  rz a d k o  
u ż y w a  o jczys tego  ięzyka , m ało  go u m ie ,  a czasem  
n a w e t  w s t y d z i  się znać d o b rz e  tę  n a jd ro ższą  p r z ó d ,  
k ó w  n a sz y c h  p u ś c iz n ę ,  s ty l  R ed ak to rk i  znakom ito  
jej czyn i zaletę. W y rażen ia  p ra w d z iw ie  P o lsk ie ,  p r o ­

s te  i m ocne , a w  t łum aczen iach  z języka F ran cu zk ie -  
go t a k  trafnie  u n ik a n e  G a ll ic y z in y , k tó re  choć  so 
na jp rzec iw n ie jszem i naszem u  ję z y k o w i  , zb y t  się je­
d n a k ż e  p ra w ie  w szędzie  zagęśc iły  , w sz y s tk o  to  p r z y ­
n io s ło b y  zaszczy t  i n a jw p ra w n ie jsz em u  p ió ru .  Aże­
b y  sam a P u b l iczn o ść  m ogła  ocenić  te  za le ty  p r z y to .  
czę niektóre wyjątki.

Pszczoła i Wpz.
Pracowita P szczo ła  i sz p e tn y  W oż , lub ią  za ­

r ó w n o  k w ia ty  i z ie loność , i n a jczy s tszy m  ich sokiem 

w s p ó ln ie  się k a r m i ą ;  lu b o  ży ją  na jednejże m u ra w ie



odm ienne  so jed n ak  sk łonnośc iam i , o n a  o b raca  je w  
najrozkoszniejszą am broz jo  , on zaś  w  zjadłe t ru c iz n y ;  
7. na jb a rd z ie j  gorzk ie j roś l iny , p s z c z ó łk a , po tra f i  s ło d ­
kie  w y c is k a ć  m io d y  w  najzbaw ienniejszej w oź  szu­
ka m o rd e rc z y c h  jad ó w . W  m iejscu gdzie  sp o c z y ­
w a ł  w ięd n ie  t r a w a  , o b um iera ją  k w ia ty  ; ona zać p r z e ­
la tu je  z ró ż y  na  r ó ż ę ,  z liiji n a  l i l j ę ;  a ró ż ę  i lilje 
n ie  m ien ią  się. i nie t ra c o  sw ej świeżości.

jNiewinna pszczo ła  n a p a w a  się łzam i Ju t rz e n k i ,  
n ie  n iszcząc  ich  b l a s k u ,  w o d a  z a ś ,  k tó re j  g ad  sk o ­
s z to w a ł ,  b lednieje i m ien i się. W  sw y in  k o s z to w n y m  
p a ł a c u , p szczo ła  żyje  d la  ca łego  św ia ta  ; w y g n a n y  
z p o w s z e c h n ą  w z g a rd o  , w o ź  z a k ła d a  sw e  p a n o w a ­
nie , w ś r ó d  dzik ie ;  p u sz c z y .  W sw e j  zd rad l iw e j  ja­
skini g roz i  w szy s tk im  ż y j ą c y m ;  ona  zaś w  sw ej p r a ­
cow ite j  c e l i ,  jest  o b ra z e m  i p r z y k ła d e m  m ę d rc a .  
D o b r o c z y n n a  i u ż y te c z n a  ubo g im  , sk u p ia  o na  sw e  
s k a r b y  p o  w ioskach  ; on  z św ię to k ra d z k o  z u c h w a ło ­

ścią , śmie na ru szać  g ro b y .

R rz ę k  szem rząceg o  r o j u , jest  g łosem  n ie w in ­
n ego  lu d u ;  w ęża  n ik czem n a  ro d z in a  s y c z y , k r z y k  to  
jest z ło ś l iw eg o .  S ło d k a p s z c z o ła r o z d r a ż n io n a ,  k a rz e  
n ie w d z ię c zn y c h  p r z e ś l a d o w c ó w ;  okrcfpny w o ż  o ż y ­
w io n y  i p i e lę g n o w a n y  , zabija s w y c h  d o b ro c z y ń c ó w ;  
s k o ro  się ty lk o  zemściła sw ej k r z y w d y ,  pszczoła  u- 
t r a c a  sw e  żodło  i s w ą  żó łć ;  n a  n o w e  znow u r a n y  

w ś c ie k ły  w 2̂ * zach o w u je  sw pje .
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O w y  ! k tó rzy  słuchacie, tych  tak uderzających  
sp rz ecz n o śc i , strzeżcie się pracowito rosigniewać 
p szczo łę ,  lub  zdradliwego pieścić węża*

Entuzjazm, 
ś D zie ła  P an i de  Slael Holstein o Niemczech.

Wiele jest osób uprzedzonych  przeciw  Entuzja­
zmowi; błędnie mieszają go z ianatyzm em , ale fa* 
n a tyzm  jest namiętnością w y łąc zn ą ,  jednemu mnie­
maniu oddano; Entuzjazm łoczy  się z powszechną, 
harmonjo , jest to miłość w szystkiego co p ięk n e ;  
■wzniosłość duszy, roskosz z poświęcenia samego sie­
bie, po łączone w  jedno uczucie wielkie i wspaniałe. 
Znaczenie tego s łow a u  Greków, jest najszlachetniej- 
«zem jego w y rażen iem ; Entuzjazm znaczy Bóg m 
nas. Istotnie, życie ludzkie dla braci w ylane , m a  
w  sobie coś Boskiego*

W szystko  co wiedzie do poświęcenia własnego 
naszego dobra  lub  własnego życia, jest zawsze p ra ­
w ie  Entuzjazmem; p ro s ty  samoistny rozum  w  sam ym  
sobie chce widzieć cel wszystkich  usiłow ań, nie nie 
ceni w te m  życiu p ró cz  zdrow ia , d o s ta tk ó w  i go­
dności. Zaiste, sumienie dostatecznem jest do pow o­
dowania najzimniejszego charak teru  w  d ro d ze  cnoty, 
lecz Entuzjazm  tem jest dla sum ienia ,  czem h o n o r  
dla powinności; jest w  nas zbytek duszy , co słód-
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ko p o św ię c a ć  się każe  te m u  co p i ę k n e ,  g d y  to  co  
d o b re  jest już spełnione. Jeniusz i w y o b ra ź n ia  p o ­
t rzeb u ję  kon ieczn ie  p o d n ie ty ,  a p r a w o  p o w in n o śc i ,  
ja k k o lw ie k  szczy tne , n iem oże p rzec ie  d a ć  nam  u czu ć  
w sz y s tk ic h  c u d ó w  serca i m yśli .

P r z y z n a ć  m usiem y, że p o t r z e b y  osob is tośc i ,  ze 
w sz y s tk ic h  s t ro n  cisnę cz łow ieka . D o  rz e c z y  n a w e t  
n a jp o sp o l i t s z y c h ,  p o c ią g a  jakow aś  ro sk o sz ,  na k tó -  
r ę  w ie le  o sób  jest c z u ły c h ,  i często  n a p o ty k a m y  
ś lady  n ie g o d n y c h  sk ło n n o śc i ,  p o d  p o z o re m  na jsz la ­
chetn ie jszego  p o s tę p o w a n ia .  W y ższe  ta le n ta  nieza- 
w sze  c h ro n ię  o d  tej upod lo n e j  n a tu r y ,  k tó r a  tajnie 
w ła d a  b y te m  lu d z i ,  i w  szukan iu  szczęścia  zniżać się 
każe. Sam  ty lk o  E n tu z jazm  m oże p r z e w a ż y ć  doże- 
nie do  E go izm u; p o  tern to  Boskim znam ieniu  r o z p o ­
zn aw ać  t r z e b a  i s to ty  n ieśm ierte lne. G d y  m ó w isz  
k o m u  o p rz e d m io ta c h  g o d n y c h  św ię tego  u s z a n o w a ­

nia, spos trzegasz  zaraz ,  c z y  um ie  d o z n a w a ć  szlache­
tn e g o  d rżen ia ,  c z y  se rce  jego bije d la  w z n io s ły c h  u- 

czuć , c z y  u c z y n i ł  zw iązek  z p rz y sz łe m  ży c iem ; a lbo  
czy l i  m a  ty lk o  co k o lw iek  d o w c ip u ,  k ló r e m  kieruje  m e­
chanizm  b y tu  sw ojego. I czem że jest lu d z k a  is to ta ,  
jeśli nic n ie w y d a je  p r ó c z  ro z t ro p n o ś c i  zajętej j e d y ­
n ie  w ła sn o  k o rz y ś c ią  ? W y ż e j  cen ię  i a s ty k t  z w ie ­
r z ą t ,  bo jest n iek ied y  w s p a n ia ły ,  w y n io s ły ;  lecz  ta  
r a c h u b a ,  k tó ra  zdaje się b y ć  w łasnośc ią  r o z u m u ,  
cz y n i  w reszc ie  n ie z d o ln y m  do  n a jp ie rw sze j  c n o ty ,  
d o  p o św ię c e n ia  sam ego siebie.
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Wojna chociażby zaczęto była w  widokach o- 
sobistych, zradza często rozkosze Entuziazmu 5 upo* 
jenie w  dniu w alk i, szczególna ochota wystawiania 
się na śmierć , gdy natura sama rozkazuje nam ko- 
chać życie, Entuziazmu jest dziełem. Muzyka woj* 
skowa, rżenie koni, te wystrzały, ten tłum żołnie* 
rzy  przybranych w jedne kolory , pałających jedno 
żądzo, garnących się pod też same sztandary, budzą 
wzruszenie wyższe nad zachowawczy instynkt by* 
lu własnego, i czucie to tak jest mocnem, iż ani tru­
dy  , ani cierpienia, ani niebezpieczeństwa, niezdoła-' 
jo go w duszy przytłumić. Ktokolwiek tylko żył 
tern życiem , innego polubić niemoże.

Często oskarżają szczery Entuziazm o t o ,  ca 
tylko wymawianem być może Entuziazmowi uda­
nemu ; im piękniejsze jest jakie uczucie, tym na- 
śladowanie jego nieznośniejszem. Przywłaszczać 
sobie podziwienie ludzi, jest zbrodnio; wyniszcza 
w nich źródło szlachetnych wzruszeń, gdy za to że 
je uczuli, płonić się każe. Łatwo jednak rozpoznać 
szczerość w Entuziazmie ; jestto melodja tak czysta, 
iż najmniejsza niezgodność cały jej urok niszczy, 
słow o, zmiana głosu, spojrzenie, Wyrażajo tajne u- 
czucie, które tajnemu odpowiada życiu- Często o* 
soby które w świecie zowio surowemi, powodują 
się uniesieniem- Siła co podbija innych, jest tylko 
zimną rachubą. Siła odnosząca zwycięztwo sama nad 
sobo zawsze bywa natchniona wspaniałem uczuciem.

9
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C harak ter  i Entuzjazm różnio się z w ielu w zglę­
d ó w  ; p rzez  Entuziazm trzeba sobie cel obierać , lecz 
p o s tęp o w ać  do niego przez ch a ra k te r ;  m yśl nie jest 
niczem bez E n tu z ia z m u , ani działanie bez charakte­
r y ;  Entuziazm  jest w szystkiem  , dla n a ro d ó w  zaję­
ty c h  L ite ra tu ro  ; charakter  jest dla n a ro d ó w  działa­
j ą c y c h ,  n a ro d y  w olne obu zarów no potrzebuję.

To usposobienie d u s z y ,  mimo s ło d y c z y ,  siło 
jest natchnione , a kto uczuć je u m ie , czerpa w  niem 
szlachetnę stałość. Burze namiętności mijają , niknie 
Szczęście miłości w łasne j,  sam ty lk o  Entuziazm jest 
n iezmiennym. Dusza n a w e t ,  zgasłaby w  życiufizy- 
cznem  , g d y b y  coś wzniosłego i o ży w io n e g o , nie 
w y d z ie ra ło  ję z p o d  w ład z y  E g o izm u :  godność ta 
m o ra ln a ,  k tórej nic naruszyć n iem oże , najmocniej 
zdum iew a w  darze istności.

Boleść.
■z D zie ła  P. Stael Holstein o Niemczech.

G aniono mocno to  zdanie M is tyków , iż boleść 
j e s t .dobrem; n iek tórzy  s tarożytn i filozofowie p o tw ie r­
dzili, iż n ieby ła  złem, łatwiej jednak spoglądać na 
n ią  obojętnie, niźli z pożądaniem . Istotnie g d y b y śm y  
n iebyli  przekonani, iż nieszczęście służy d o u d o sk o -  
na len ia? jakżeby nas musiało ro z ją trzać?  Dlaczegóż 
p o w o ły w a ć  nas do życia, co nas w kró tce  pochłonie ?
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■grodzonę niewinnej is toc ie ,  jakżeż k iedy  bez p o m o ­
c y  p o k u ty  religijnej, m ó g łb y  znaleść pociechę ? G d y  
zimne zw łok i ofiary  stoją p rzed  nim w  t ru m n ie ,  do  
kogóż się ma u d a ć ,  jeśli z n ią  zw iązku mleć n iem o- 
że , jeśli sam Bóg niedaje zm arłym  widzieć łez ży­
j ą c y c h ,  jeśli najw yższy pośredn ik  lu d z i ,  niepowie 
do  b o le śc i : — D o sy ć  tego ; — do żalu : p rzebaczo­
n o  cii

S ądzę  iż największym  pożytk iem  w ia ry  j e s t ,  
iż w zbudza zg ry zo ty  , lecz w iara s łu ży  c zęściej je­
szcze na ich uśmierzenie.

Myśl zawsze taż sama , lecz p rzy w d z iew a jąca  
tysiące odm iennych  ksz ta łtów  , d rę czy  nieraz swo 
zriiiano a razem jednostajnościo. P iękne 'sz tuk i co 
zw iększają  moc w y o b ra ź n i ,  pow iększają  i żywość 
boleści. N a tu ra  sama naw et s ta je  się n ie z n o ś n ą ,  
g d y  dusza nie jest z nią w  z g o d n o ś c i ; jej spokojność 
k tó ro  tak  s ło d k ą  zn a jd o w a l iśm y ,  roz ją trza ,  bo się 
zdaje obojętnością  ; cuda św i ata  m głę się p o k ry .  
w a jo  w  naszych o c z a c h , w szystko  jakfc Widmo 
t rw o g ę  b u d z i , naw e t  w  p o ś ró d  b lasku  dzienne­
go. Przeraża zbliżenie n o cy  , jak g d y b y  ciemność u- 
k ry w a ła  jakowoś tajemnicę naszych  c ierpień; a s ło ń -  
ce jaśniejące, zdaje śię u rągać  żałobie serca. Gdzież 
uciec p rzed  natłokiem ty lu  bo leści?  C zy  na ło n o  
śmierci? Lecz obawa nieszczęścia w p raw ia  w  w ą tp l i ­
w ość  , czyli i w  grobie jest S poczynek ; a sama ro z .
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D la  czegóż zgromadzać w szystkie cierpienia i wszy* 
stkie  cuda świata w  sercu slabem, k tó re  się lęka  i 
ż ą d a ?  Dlaczegóż nadaw ać m o c  kochania, a po tem  
w y d z ie rać  wszystko  cośmy ukochali ? N akoniec p o  
cóż  ta  śmierć, ta  straszliwa śmierć ? G d y  ułudze- 
n ia  świata  w y g ładz iły  jo z naszej myśli, jakże się li­
mie nam  przypom nieć ! W  p o ś ró d  w szystk ich  oka* 
żałości tego świata, rozw ija  ona swój nieszczęsny 
sz tan d ar ;

Cosi trapassa  al t rap a ssa r  d ’un g iorno ,
Della vita m o rta l  il fiore il verde;
N e perche faccia ind ie tro  A pril  r i to rn o ,
Si rinfiora ella mai ne si rinverde. ( i )

G d y b y  dokazano  zniszczyć ź ród ło  religji na zie­
m i ,  cózby  pow iedzieć m ożna t y m ,  k tó rz y  w idzo  
u p ad a jącą  najczystszą z o fia r?  cóżby  pow iedzieć 

m ożna  ty m , co się stali jej zguby p rz y czy n o ?  i jakąż  
rozpaczą  , jaką obaw o losu i jego zdradzieckich  ta ­
jemnic , dusza  n ieb y lab y  napełniono ?

G d y b y  człowiek c n o t l i w y , a okoliczności ży ­
cia namiętnego mogo zda rzyć  to  nieszczęście, g d y b y  
m ó w ię ,  człowiek cnotliw y uczyn i!  k rz y w d ę  nieca­

l i  )  Tak przem ija w dniu jednym  kwiat i zieloność 
życia  śmiertelnego, próżno miesiąc wiosnowy p o ­
wracaj ju z  jego Zieloność ni jego kwiat nieod- 
zyje.
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pacz  dla Ateistów n aw et,  jest ciemnem objawie­
niem wieczności cierpień. Cóżbyśmy czynili naów- 
c z a s , cóżbyśm y czynili* o mój Boże! gdybyśm y  
niem ogli rzucić cię na tw e łono ojcowskie? Ten  
co najpierwszy nazwał Boga rtaszyih O jce m , więcej 
znał serce ludzkie, niż najgłębsi mędrcy naszego 
w i  eku 1”

Z ty lu  p rz y to c zo n y ch  wyjotkóW , dostateczni® 
dzieło W a n d y  ocenionem b y ć  może. T ak  więc ob* 
zna jom iw szy  z D om ow nikiem  cz y te ln ik ó w  m o ic h ,  
tern samem w yrzek łem  się w ynurzen ia  tego w szy­
stkiego co b y  mi na zaletę tak  p ięknego zajęcia się, 
p rzekonanie  m ów ić  kazało. P rzebacz zacna Pieda- 
k to rk o  , iż n iezna jom y ośmielił się p ra c ę  tw o- 
ję przenieść za okres jaki jej n az n acz y ła ś , ale w iem  
że jesteś ró w n ie  dobro  P o lk o ,  jak T w o ja  P a tro n k a ,  
i że u ży tk o w i  pow szechnem u, pośw ięcisz ten  nie* 
sm ak iż mimo woli będziesz chwalong.



J. U. NIEMCEWICZA.

po trzeciem wystawienia w je d n y m  tygodnia  

Trajedji Z b i g n i e w .

O ty  ! któremu winni Polacy
Najmilsze dziejów pamiątki.

Co w  nieprzerwanej dla kraju pracy, 
Gromadzisz drogie nam Szczotki,

*  *  *

Nadobne Muzy dla ciebie stałe, 
Wieńcząc Sarmackie oręże,

Dziesięciu wieków śpiewały .chwałą, 
Blask okrył ludy i męie.

*  *  *

Piękną Jadwigę widzim na scenie,
I Zygmunt z prochów dobyty,

Dziś nowy składasz dar Melpomenie, 
Ożyły stare Lechity.
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Przyjm* zacny  wieszczu podziękow anie , 
Sk łada  je tobie kraj cały,

T w e Polskie serce zarabia na n ie , 
G odnyś  miłości i chw ały .

K  I. M.

Zaba i świecący robak.

J bajka.

Żaba raz  w id ząc  w  traw ie  robaka,
Co r z u c a ł  światło  za śladem,
P rzy su n ę ła  się. do n ieboraka,
I obryzgała  go jadem.

K onając  robak  sp y ta ł  p o c z w a ry ,
Za co go razi jej tchnienie.
,,Bo lubię  — rzekła •— ciemne p ieczary , 
Ą  tu  oświecać chcę  tw e promienie.

Dumka.

„ W p rz ó d  zagaśnie jasne s łońce, 
W stecz się w  biegu cofnę rzek i,  
W p rz ó d  gwiazdy spadną  iskrzące, 
l  ja w p rzó d  zasnę na wieki,
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N im  o kochanej L ucyn ie ,
P am ięć w  duszy  mej zaginie.”

T ak  m ów ił D am on niestały,
W  śród  cieniów n o c y  ponurej,  
X ięzyc  p rześw ieca ł  z p o d  chm ury ,  
Gaje k lą tw ę  pow tarza ły .

Nie zagąsło jasne s ło ń ce ,
Rzeki jak p ły n ę ły  p ły n o  ;
G w iazdy  świeco pałające 
Ą .Damon wzgardził  Lucyno.

Fr: Grz . . .  .a
, >•  .  '  ■ • ■

Słowo Łogogryfu w przeszłym Numerze umie' 
szczonego jest: FABR Y K A ,  w niej znajdu- 
je się: fa r a , arak, r y k , arka, rak , rybak  
barak , ar/a, brak, ba, fa r b y ,  frak , ka­
r a , arya , kafar, kra, ryba , ry fka , kar- 
b y ,  bryka, byk , barka, Baka, .rafa, f a , 
A fryka , K a fry ę


